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GAZETA LWOWSKA
W YCHODZI K A Ż D E G O  P O W S ZED N IEG O  DNIA P O P O ŁU D N IU

Ceny prenum eraty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mi es. zł. 2 -—, kwart. 6 '—
z dostawą do domu . mies. zł.2 '40, kwart. 7 '—

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mies. zł.2’40, kwart. 7'—

Z a g ra n ic ą ...mies. zł. 5 '—. kwart. 1 5 ’—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Konto PKO Lwów 
N» 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW Ó W , UL. Z IM O R O W IC Z A  15 I. .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10gr.

Csny o g ło sz e ń ;
Za 1 w iersz  m ilim e tr . (61/* cm . sze r.)  w zw y k ły ch  ogłoszeniach 
gr. 30, w n a d e s ła n e m  i w n e k ro lo g a c h  gr. SC, w k ro n ic e , repei* 
tu a r , d z ia ł g o sp o d a rc z y , p a sk i w te k śc ie  gr. 7fl, pod nag łó w ­
k iem  n a  p ie rw sze j s tro n ie  zł. 1'— . T a b e la ry c z n e  o 20 prc. dro­
żej. Z a  je d n o  s ło w o  w d ro b n y c h  o g ło s z e n ia c h  gr. to, Kupno 
i sp rz e d a ż  s ło w o  gr* 12 , m a try m o n ia ln e ,  Korespondencjo 
p ry w a tn e  s ło w o  gr. 20, dla poszukujących pracy gr. I» 
Z z a s trz e ż e n ie m  m ie jsc  25  prc. Zug <x n c ; ;;e  o  50 prc. d ro że j.

Giom“  i JtłyskBWka**.
Pfaogót niew iele zw rócono uw agi w 

szerokich Lblach społeczeństw a na 
w iadom ość, k tó ra  po jaw iła  się osta* 
tn io  w pism ach, że w stoczni „ \V h ite“ 
na angielskiej w yspie W h ig t ddby ło  
się uroczyste spuszczenie na  w odę w y  
budow anego w tej stoczni k o n trto rp c - 
dow ca polskiego ,,G rom “, że tak isam  
kon trto rp ed o w icc  „B łyskaw ica" jest 
rów nież w ykańczany  i spuszczony bę­
dzie na w odę w październ iku .

A  są to  fak ty  niem ałego znaczenia. 
D ow odzą one przedew szystk iem  tego, 
że pow ołane k u  temu. czynniki; w  Poi 
scc n ic ty lko  zdają sobie w  pełni sp ra ­
wę ze znaczenia obronności polskiego 
w ybrzeża m orskiego, ale, że zarazem  
m im o istniejących dzisiaj trudnośc i b u  
dżetow ych  tę konieczność obronności 
w miarę m ożności realizują.

Z  zadow oleniem  m ożna stw ierdzić, 
że uśw iadom ienie m orskie poczyniło  
w Polsce w ciągu ostatn ich  la t znaczne 
postępy . N ie ulega w ątpliw ości, że 
bardzo  często uśw iadom ienie to  jest 
identyczne z pew nego rodza ju  „rom an 
tyzm em  m orskim ", że sam u ro k  m orza 
odgryw a tu  decydującą rolę. O b o k  te ­
go jednak  czysto sentym entalnego  n a ; 
staw ienia do m orza potężnieje  u nas 
z ro k u  na ro k  św iadom ość, że m orze 
Test n ie ty lko  podstaw ą naszego dobro  
by tu , ale w prost b y tu ; że bez m orza 
by libyśm y w czasie p o k o ju  raczej ja ­
kąś ko lon ią  innych państw , k tó reb y  
nas w edle swej woli m ogły na każdym  
k ro k u  poddać  w zupełna od siebie za­
leżność gospodarczą, regulując s to ­
sow nie do sw ych w łasnych u p o d o b ań  
i po trzeb  zarów no nasz im port, jak  i 
eksport. W iad o m ą zaś jest rzeczą, że 
zależność gospodarcza dzieli od zależ* 
ności politycznej ty lk o  jeden k rok . 
Rozum ie się też coraz pow szechniej, 
że odcięci od m orza w czasie w ojny, 
znaleźlibyśm y się w sytuacji prawdzi* 
wic ciężkiej, pozbaw ieniem  m ożności 
dow ozu  z zagranicy  tych  surow ców  
w zględnie p ro d u k tó w , k tó rych  nam  u 
siebie w k ra ju  b rak . Słowem  już sobie 
praw ie w szyscy zdajem y spraw ę z te ­
go, że P o lska pozbaw iona dostępu  do 
m orza m usiałaby  zeiść na szary  plan  
w śród  pań stw  europejskich , s ta łaby  
s ię organizm em  państw ow ym  pozbaw io  
nym  m ożności rozw oju , m ałym  k ra ­
jem bez w pływ ów  i aspiiracyj, nie me«- 
gącym  pre tendow ać do  m iana mocar* 
stwa.

O ile tedy znaczenie morza dla Pol* 
ski już zajęło poważne miejsce w  świa­
dom ości społeczeństwa, o tyle wciąż 
szwankuje sprawa zrozumienia konie­
czności bronienia rego morza. N ie ­
stety zaś w  sferze m iędzynarodowej 
tak się dziś u łoży ły  sprawy, że w szel­
kie posiadanie, w szelkie prawa naj­
słuszniej choćby nabyte, iluzoryczną  
tylko stanowią wartość, gdy, poza 
niem nie stoi, moc, dająca mu gw a­
rancję bezpieczeństwa. N iem a przeto 

naszego wybrzeża m orskiego bez jego 
zbrojnej obronności. A  niema tej o- 
bronności bez polskiej flo ty  wojennej.

M arszałek Piłsudski w  jednym ze 
sw ych pierwszych rozkazów, w yd a­

nych po utworzeniu Państwa polskie* 
go , nakazał utworzyć polską mary.- 
narkę wojenną. Ta polska marynarka 
wojenna nie jest już dzisiaj fikcją a 
jest wartością pozytyw ną. M amy sze­

reg now oczesnych jednostek b ojo­
wych, dostosow anych do potrzeb o- 
bronnych naszego wybrzeża a liczba 
ich zwiększa się z każdym  rokiem. Za 
razem jednak >est prawdą, że to co po 
siadamy, nie jest zbyt w iele; owszem  
jest zbyt mało. "Wysiłek Rządu i w ysi-

WOJNA DOMOWA W HISZPANJL
M ad ry t. 29. 7. (P A T .) M inisterstw o 

spraw  w ew n. kom uniku je , że w czoraj 
p o p o łu d n iu  o statn i pow stańcy  w  San 
Sebastian  p o d d a li się w-ojskom rządo* 
wym.

W  La R oda pod  M alagą w ojska rzą 
dow e strąc iły  sam olot pow stańców . 
D w aj piloci ponieśli śmierć. W ed łu g

w iadom ości z A ndaluzji położenie p o ­
w stańców  w  Sewilli znacznie się pogor 
szyło . W o jsk a  rządow e przedsięw zię- 

| ły środk i, aby  odciąć d rogi o d w ro tu  z 
! .sewilli do  Portugalji.
! D o B adajoz oczekiw ane jest wkro* 
1 czenie pow stańców . N a  gm achach p o ­

w iew ają białe chorągw ie.

Immmm zastanie f il ®  ruiny.
Paryż. 29. 7. (P A T .) P rzyw ódca so ­

cjalistów  h iszpańskich  Indalecio  Prie- 
to  w rozm ow ie z k o resp o n d en tem  H a- 
vasa w  M adrycie ośw iadczył: Całko* 
w ite zw ycięstw o rządu  nad  pow sta­
niem  jest zapew nione. Pow stańcy  win 
ni skapitu low ać i nie brać na swe su* 
m ienie przew lekania  w alki b ra to b ó j­
czej. Im  dłużej trw ać będą  w alki, tein

Paryż . 29. 7. P A T .) „Le M arin", 
k tó ry  ogłasza od kilklu dni rewelacje 
o akcji K o m 'n te rn u  na terenie H iszpa  
n ji i Francji, donosi dzisiaj, że p a ry ­
skie b iu ro  K om internu  zostało  pow aż­
nie pow iększone. C en tra la  m oskiew ­
ska przesłała rzekom o do  P aryża  szc* 
reg sw oich najw ybitn ie jszych  działa* 
czy, k tó rzy  z P aryża organliizować m ają 
pom oc d la  F ro n tu  ludow ego  i organi- 
zacyj kom unistycznych  W  H iszpan ii 

Jak  tw ierdzi „M atin", w tym  celu 
przydzie lono  do biura parysk iego  Pri 
m akow a vel Pri makia, k tó ry  m iał już 
baw ić w  m arcu br. w H iszpan ji. Pri- 
m akow  m a być tym , k tó ry  w swe iw  
czasie o rganizow ał pod  pseudonim em  
gen. Lina pierw szą arm ję czerw oną w  
C hinach. T ow arzyszyć m u m ają: Ło* 
tysz Patzis, N iem iec W alte r, k tó ry  w

littar zaproponuje CzedNułowacji 
paki nieagresji.

Londyn. 29. 7. (P A T .) D zienniki 
londyńskie donoszą, że w  Berchtesga* 
den, siedzibie letniej kanclerza Hitlera 
odbywają się narady, w  których biorą 
udział głów ni doradcy Hitlera w  spra 
wach zagranicznych. Prasa angielska 
wyraża przekonanie, że narady te ma­
ją na celu ustalenie tekstu odpow iedzi 
niemieckiej na zaproszenie mocarstw  
do wzięcia udziału w  klonferencji Io- 
kam eńskiej. D zienniki przewidują, że 
odpow iedź niemiecka nie będzie całko 
wicie odm owna, lecz że kanclerz Hit* 
ler w ysunie warunek ograniczenia 
tych rokowań do 5 mocarstw lokarneń  
skich ściśle i niie rozszerzania jej poza  
to  grono.

„M om ing Post" donosi, że dla m o­
cniejszego uzasadnienia sw ego stano­
wiska, H itler zaproponuje Czechosło* 
wacji zawarcie 10-letniego paktu nie­

agresji pod warunkiem, że 1) uwzględ  
nione będą postulaty m niejszości nie* 
miecktej, 2) w prow adzony będzie sy ­
stem federacyjny, zapewniający m. in. 
mniejszości niemieckiej autonom ję i 
3) Czechosłowacja zerwie sojusz z Z. 
S. R. R. D ziennik twierdzi, że przy­
wódca N iem ców  sudeckich w  Czeoho* 
Słowacji H enlein bawił niedaw no  
przez kilka dni w  Londynie dla zazna 
jomienia w pływ ow ych k ó ł angielskich  
z tym projektem. H enlein  jak w iado­
mo, istotnie bawtił w  Londynie przed  
dwom a tygodniam i i odw iedził w ów ­
czas stałego podsekretarza stanu w  
M. S. Z. sir Roberta Vansittarta.

Co do odpow iedzi w łoskiej, dzień* 
niki zgodnie przewidują, że będzie  
ona pozytyw na.

„D aily Hlerald" twierdzi- podob­
nie jaki i linne dzienniki, że rząd bry­

łek społeczeństwa musi iść stanowczo  
i bezwzględnie w  kierunku jak naj­
szybszego i jak, najintensywniejszego  
zwiększenia ^tan^ naszej flo ty  wojen# 
ej. Rzecz jest kosztow na a czasy cięż* 
kie. M usim y przeto na tej drodze ła­
mać niejedną przeszkodę. A le  tem

w iększe znaczenie ma każdy sukces, 
każda poszczególna zdobycz.

D latego dóniosłpm echem w inny  
się odibć te tak radosne i w iele m ó­
wiące nazwy: „Grom* i „Błyskawica".

Bul.

I więcej będzie ru in  i nieszczęść w H i- ; 
j szpanji. W a lk a  będzie staw ała się co- { 
j raz bardziej zaciekła, a ten kito zw y; 

cięży będzie tryum fato rem  na ruinach.
P u łk o w n ik  gw ard ji cyw ilnej Juan  

D ’az C arm ena stanął na czele w ojsk  
rządow ych, działających  przeciw  p o ­
wstańcom , zam kniętym  w mieście 
O w iedo.

Rewelacje o akcji Kominternu
na terenie Hiszpanii i Francji.

r. 1920 m iał brać udzia ł w ruchu  k o ­
m unistycznym  w  B aw arji i A u str jak  
S tillerm ann, k tó ry  ma być jednym  z 
kom endan tów  pow stan ia  socjalisty- 
cznodewicow.ego w  O tta rk rin g  oraz 

W łoch  B uonaro tti, m łody  działacz 
w łoski.

K om unistyczna „H u m an lte" n a to ­
m iast oskarża praw icow e k o ła  francu ­
skie o udzielenie pom ocy pow stańcom  
hiszpańskiim . „JL‘H u m an ite“ w y s tę p y  
je dzisiaj z atakiem  przeciw ko rezy­
dentow i generalnem u F rancji w  M a­
ro k o  P e y ro u to n ‘owi, zarzucając mu, 
że za jego pośrednictw em  B ank p ań ­
stw a w M aro k o  udzielał gen. Franco 
pożyczki 500.000 fr. D zienn ik  żąda od* 
w ołan ia  p. Pfcyrouton‘a, k tó reg o  zre* 
sztą a takow ał już oddaw na.

R adjo-Sew illa  zaprzecza w iadom o* 
ściom rad jo -M ad ry t i donosi, że w o j­
ska pow stańcze z Sewilli zajęły Huel* 
va i zd oby ły  A yam on te  na gran icy  
Portugalji. R ów nież w p row incji G a li­
cja położenie pow stańców  jest dobre. 
C en . liano  prosi o cierpliw ość tw iers 
dząc, że o p ó r w ojsk  rządow ych za 
p arę  dni w ygaśnie.

P rzyby ły  do P aryża G il R obles w  
rczmowiife z dzienn ikarzam i oświad- 

czył, że jego p o w ró t do  H iszpan ji za 
leży od rozw oju  w ydarzeń , odm ów ił 
w yrażenia  opinji o w ypodkach w  H i­
szpanji, w yrażając się z uznaniem  o 
dziele, dokonanem  w  P ortugalji przez 
po lity k ę  Salazara.

M ad ry t. 29. 7. (P A T .) W  stolicy 
H iszpan ji pan u je  zupełny  sp o k ó j. 
T ram w aje i kolej podziem na są czyn­
ne norm alnie. Część sam ochodów  p ry  
w atnych i taksó w ek  zarekw irow ano  
do  przew ozu rannych  z po la  w alk. W  
najbliższym  czasie odejdzie  o so b n y  

pociąg do  W alencji dla cudzoziem ­
ców, k tó rzy  chcą opuścić M ad ry t. O d ­
jazd pociągu nastąp i w  p ią tek  lub  naj* 
dalej w sobotę.

M IN . R O M A N  W Y JE C H A Ł  Z W IZ Y T Ą  
D O  H A G I.

Warszawa. 29 VII. (PAT.) Wczoraj wy­
jechał do Hagi minister przemysłu i h an ­
dlu Antoni Roman wraz z podsekretarzem 
stanu w min. skarbu p. T. LcchnicLim. Wy* 
jazd p. min. Romana pozostaje w związku 
z wizytą, którą w styczniu bież. roku  zło­
żyli w Polsce holenderski min. rolnictwa 
i rybołówstwa dr. N . L. Deckers oraz mi­
nister handlu , przemysłu i żeglugi prof. 
Gclissen.

R O K O W A N IA  H A N D L O W E  POLSK O- 
WŁOSKIE.

Rzym. 29 VII. (PAT.) Dziś rozpoczęły 
się w Rzymie rokowania handlowe i finan* 
sowc pomiędzy Polską, a Wiochami. Na 
czele delegacji włoskiej stoi min. Giannini, 
dyrek tor  departamentu ekonomicznego wło 
skiego ministerstwa spraw zagr., z polskiej 
zaś p. Jan Wszelaki radca ekonomiczny 
min. spraw zagr.

Z  okazji rozpoczęcia rokowań polsko- 
włoskich, am basador Wysocki przedstawił 
ministrowi hr.  C iano i podsekretarzowi 
stanu w min. spraw zagr. Bastianiniemu 
szefa polskiej delgacji p. Jana  Wszelakiego.

M A S O W Y  U RLOP.
Paryż. 29 VII. (PAT.) Okręgi przemysłu 

włókienniczego Francji, mianowicie Lille i 
R oubaix  załatwiły sprawę ustawowych u r ­
lopów  dw utygodniow ych dla robotn ików  
w ten sposób, że udzieliły wszystkim swo­
im pracownikom urlopów  jednocześnie, zaa 
wieszając na okres 2 tygodni pracę w  fa­
brykach. O ba  miasta w yludniły  się wobec 
tego niesłychanie, albowiem tysiące praco­
wników włókienniczych udały  się na u r lo ­
py do Belgji, ponieważ jest tam dwa razy 
taniej, niż we Francji.

Część prasy paryskiej wyraża z tego po* 
wodu ubolewanie, wskazując, że suma 40 
tniljonów fr. jaką przemysł włókienniczy 
musiał przeznaczyć n a  cele tych urlopów, 
w  znacznej mierze pop łyną ł do Belgji, za­
miast przyczynić się d o  ożywienia życia 
gospodarczego we Francji.

tyjski nie zgodzi się na ograniczenie 
przyszłej konferencji ty lk o  do 5 m o­
carstw lokam eńskich. „D aily Herald" 
w ysuw a przytem m ożliw ość zastoso­

wania takiej procedury, że po uzy­
skaniu porozum ienia co do now ego  
Lccam a, N iem cy pow róciłyby do Li­
gi N arodów  i wów czas rozszerzona  
konferencja d la om ów ienia zagadn en 
Europy w schodniej i środkowej od*i 
byłaby się  już w  ramach Ligi z  art- ^ 
paktu przyczem zainteresowane kraje 
stanow ić m ogłyby kom itet Redy Ligi.
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Wiadomości bieżące.
Ś r o d a29

lipca 1935

M a r t y  p.
Jutro: Rufina m. 

Wschód słońca 3'52 
Zachód 19'32

TEATR WIELKI,
N i e c z y n n y .

TEATR Rt iZMAITOSCI.
Środa godz. 20 „Omal nie noc poślu­

bna".
Czwartek godz. 20 „Omal nic noc poślu? 

bna". l
Piątek godz. 20 ,,Omai nie noc poślubna

COLOSSEUM :
C o d z i e n n i e  S.30 w.  „ S y m c h c  P ł a c h t a" .

KINOTEATRY:
A P O L L O : „Szwajcarja w płomieniach".  ̂
C A S IN O : „Porwano kobietę" i „Yancssa 
C H rM E R A - „Człowiek o stu maskach". 
K O P E R N IK : „Za chwilę szczęścia" i

mecz bokserski.
M A R Y S IE Ń K A : „IV. Przykazanie". 
M U Z A  nieczynny.
PA Ł A C E : „N a zgliszdzach szczęścia" — 

„N a fali wspomnień".
P A N : „Noce wiedeńskie" oraz „Flip i 

E ip".
RAJ: „F. P. 1 nie odpowiada". 
S T Y L O W Y : „Papua" oraz rewja.
SW IT : „J. F. I. nie odpowiada".
T O N :  Dolores del Rio „Królewska fa­

woryta" oraz „Biuro zaginionych ludzi". 
U C I E C H A ; „Azef" i rewja.

Pod rozkazy Naczelnego Wodza
oddaje sit Legion Młodych.

FOTOPLASTIK ON, pl. Marjacki 5.:
„Hiszpanja".

— Teatr W ielki nieczynny.
— Teatr Rozmaitości. Dziś 29-go bm. 

w środę i ju tro w czwartek o godzinie 8*ei 
wieczorem, świetna komedja Ellisa „Omal 
nie noc poślubna" w reżyserji K. Tatarkie? 
wicza. W  rolach głównych pp.: Niczcwska, 
Szrajerówna oraz  pp.: Kański,  Pośpiełow. 
ski, Szpiganowicz i Więckowski. — C eny 
najniższe.

KOMUNIKATY.
— Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we 

Lwowie. N a Uniwersytecie Jana  Kazimier 
rza we Lwowie otrzymali w  miesiącu czerw 
cu i lipcu stopień doktora  praw: Karpiń­
ski Stanisław rodem z W ulki Horynicckiei, 
Skrzypek Stanisław ze Świlczy, D ydusiak  
Leon z Przemyśla. Stopień doktora  m edy­
cyny: Jankowski Jan z  Kleparowa, A lbert 
Teofil  z Turki,  Giibowska Janina z P om o­
rzan, Zareński Jerzy  z Halicza. Stopień 
d ok to ra  fi lozofji:  Zawaliński Eugenjusz ze 
Lwowa, Rysiewicz Z ygm unt z Krosna, Pa? 
czowski T eoktyst ze Srrutyna Wyżnego, 
Seidl Olga z M oraw y Ostrawskiej,  A lbert 
Ignacy z Uwisły, Furtak  Tadeusz ze Lwo­
wa, Siegel Stanisław ze Stanisławowa, Cho- 
miński Józef z Ostrowa, Haisig M arjan  ze 
Lwowa, Kocowski Bronisław z Jawornika, 
Kraemer Juliusz z D ornfeldu, Pełeńskyj Eu 
genjusz ze Stryja.

KRONIKA MIEJSKA.
Śmiertelne przejechanie dziewczynki. —

W czoraj w godzinach wieczornych w y d a ­
rzył się na ulicy Zamarstynowskiej tragik 
czny wypadek. Mianowicie pod  przejeżdża 
jącą autodorożkę, p ro w ad zo n ą  przez szo­
fera Sorfinga wpadła 5-cioletnia dziewczyn­
ka Maria Arabska. Szofer wstrzymał wóz, 
jednak  nie udało  mu się uratować dziewa 
czynki. która doznała licznych kontuzji i 
wstrząsu mózgu. Sorfing odwiózł natych­
miast ofiarę w ypadku  na Pogotowie R atun­
kowe, niestety, mimo natychmiastowej p o ­
mocy lekarskiej dziewczynka zmarła. Jak 
zeznają świadkowie szofer nie pon„si wi? 
ny, nieostrożna bowiem dziewczynka tak 
raptownie podbiegła p od  auto, że o wstrzy 
maniu wozu nie było już mowy.

Chłopak poparzony rozpalonem żelazem.
Straszny w ypadek  wydarzył się wczoraj 
popo łudn iu  na podw órzu  domu przy  ul. 
Źródlanej 30, gdzie mieści się pracownia 
kowalska. Oto 9-letni mieszkaniec tej real­
ności Emil Schiff wraz a kilku kolegami 
bawił się grą w piłkę. W  pewnej chwili p i ł ­
ka upadla  w pobliżu  ogniska kowalskiego, 
na którem znajdow ało  się rozżarzone do 
białości żelazo. Schiff biegnąc za piłką, 
wskutek własnej nieostrożności dc /kną ł się 
rozpalonego żelaza i w tej samej chwili z 
przeraźliwym okrzykiem zeindlal. N ieprzy  
tomnego chłopca przewieziono do Pogoto? 
wia ratunkowego, które stwierdziło ciężkie 
poparzenie dłoni i wszystkich palców-, a 
po udzieleniu chłopcu pierwszej pomocy, 
pozostawiono go w opiece domowej.

Robotn ik  kanałow y ofiarą nieszczęśliwe­
go w ypadku. Wczoraj p rzedpołudniem  u- 
legl nieszczęśliwemu w ypadkowi robotnik  
Mirosław Król. zaję ty przy budow ie  kana­
łu przy ul. Kulparkowskicj. Król wpadł do 
kanału  o 4?metrowej głębokości i odniósł 
szereg obrażeń. Pogotowie ratunkowe o d ­
wiozło go do szpitala.

W  d n i u  26 b m .  o d b y ł a  się w  I . e g j o n o w i c  
M o r s k i e m  p o d  J a s t a r n i ą  r a d a  g ł ó w n a  Le? 
g j o n u  Mł o dy c h .  Z w i ą z k u  P r a c y  d la  P a ń ­
s twa .

R a d a  g ł ó w n a  z a t w i e r d z i ł a  j e d n o g ł o ś n i e  
z a w a r t ą  w  d n i u  1 m a j a  br .  d e k l a r a c j e  p o ­
r o z u m i e n i a .  m i e d z y  L e g i o n e m  M ł o d y c h ,  
c e n t r a l n y m  w y d z i a ł e m  m ł o d z i e ż y  Po l sk i e j  
Pa r t j i  S o c j a l i s t y cz n e j  o r a z  Z w i ą z k i e m  Po l -  

Mki c i  M ł o d z i e ż y  D e m o k r a t y c z n e ' .
W  z a k o ń c z e n i u  o b r a d  r a d a  g ł ó w n a  p r zy?  

j ę ł a  p r z e z  a k l a m a c j ę  n a s t ę p u j ą c a  u c h w a l ę :
B e z ł a d ,  b e z r a d n o ś ć  i s ł a b o ś ć  m u s z ą  b y ć  

z P o l s k i  u su n ię t e .
S t a n  t e n  u s u n i e  si ła k o n k r e t n a  i z d e c y ­

d o w a n a ,  d y s p o n u j ą c a  w o l ą  z l i k w i d o w a n i a  
w  P o l sc e  t y c h  w s z y s t k i c h  czynni ków- ,  k t ó ­
r e  P a ń s t w o  i p o l s k i  ś w ia t  p r a c y  p o g r ą ż a j ą  
w  n e d z y ,  m a ł o d u s z n o ś c i  i z a c o f a n i u .

S i ł a  t a  p r z e b u d o w a ć  m us i  u s t r ó j  s p o ł e ­
czne- i g o s p o d a r c z y  d l a  ' z a s p o k o j e n i a  po?  
t r z e b ,  k t ó r y c h  d o m a g a  się P a ń s t w o  i p o l ­
ski  św-iat p r ac y .

G o n e r a !  R y d z - S m i g i y  s t w o r z y ć  m o ż e  si ­
lę,  k t ó r a  s z y b k i e m  i k e n k r e t n e m  d z i a ł a?  
n i c m  p r z e p r o w a d z i  w  P o l sc e  z m i a n y .

L c g j o n  M ł o d y c h  s t a je  w  p e ł n i  d o  d y s ­
p o z y c j i  g e n e r a ł a  R y d z a - S m i g l c g o ,  s t w i e r ­
d z a j ą c ,  że  p o d  r o z k a z a m i  W o d z a  p r a c o w a ć  
p r a g n i e  d l a  l eps ze j  p r z y s z ł o ś c i  Po l sk i .

Obywatelski czyn
Podoficerów R e ze rw y .

Z arząd  okręgu  lw ow skiego O gólne­
go Z w iązku  P odoficerów  R ezerw y 
R zeczypospolitej Polskiej rozum iejąc 
w ja k  najszerszem  znaczeniu po trzebę  
w zm ocnienia o b ro n y  narodow ej, na  
sk u tek  uchw ały  pow ziętej w  m aju bie? 
żącego Toklu, postanow ił wszcząć akcję 
p ropag an d o w ą i zb ió rkę  na F undusz 
O b ro n y  N aro d o w ej w śród  sw ych 
członków .

N a  apel n ied ługo  dali czekać na sie­
bie podoficerow ie rezerw y. Bowiem, 
jak  nas in fo rm ują, poszczególne K ola  
na terenie lw ow skiego  okręgu  podofi? 
cerów  rezerw y bezzw łocznie p rzy stąp i

ły  do zainicjow anej przez Z arząd  okrę 
k u  — akcji, k tó ra  w ydaje  już wcale po 
kaźne rezu lta ty . D la p rzy k ład u  p o d a ­
jem y, że K oło O gólnego Z w iązku  Pod 
oficerów  Rezerw y R. P. w  C h o d o ro - 
wńe zebrało d o tą d  na  F. O. N.  kw otę 
900 zł., k tó rą  przekfazano d o  d y spozy­
cji G eneralnego  In sp ek to ra  Sił Zbrój* 
nych  p. G en. Śm igłego-R ydza.

C zynem  ty m  doku m en tu ją  podofice? 
row ie rezerw y  o sw ym  W ysokiem  p o ­
czuciu patrjo tycznem  i g łębokiem  zro ­
zum ieniu d la  sp raw  narodow ych  i P o ­
go tow ia  obronnego  państw a.

Odprawa Legionistów lwowskich
W e  w torek dnia  28 bm. w sali Insty  

tu tu  Technologicznego odbyła się od* 
p raw a członków  O ddziału  Z w iązku 
Legjonistów  Polskich, na  k tó ra  stawili 
się licznie Legjoniści zam ieszkali n a  te 
renie Lwowa. O dpraw ę otw orzył pre* 
zes O ddzia łu  Zw. Legj. m jr. Glanow* 
ski, k tó ry  odczytał R ozkaz N r. 3, do? 
tyczący u stro ju  w ew nętrznego władz 
naczelnych, oraz R ozkaz N r . 4, g e r . 
Rydza?Smigłego w spraw ie odw ołania 
z jazdu  sierpniow ego.

N astępn ie  z porządku  dziennego za­
b ra ł głos płk. Zygm untow icz, k tó ry  wy 
głosił b. ciekawy i doskonale opraco* 
w any odczyt na  tem at dwóch zasadni? 
czych decyzyj M arszałka P iłsudskiego, 
k tóre  stały  się punk tem  zw rotnym  w 
dziejach współczesnej Polski. B yła to 
pam iętna decyzja z dnia 1 sierpnia 1914 
r. w ypow iedzenia w ojny Rosji i wy? 
m arsz K adrów ki, oraz d ruga  decyzja, 
najcięższa — jak  mówił K om endant —

z dnia  6 sierpnia 1920 r. m om ent po? 
wzięcia decyzji kontrofensyw y, k tó ra  
w dniu  15 sierpnia m iała przynieść roz 
strzygające zwycięstwo arm ii polskiej 
n ad  arm ją bolszewicką.

Z kolei re fe ra t idew o?organizacyjny 
w ygłosił kpt. D w orski. H uczne oklaski 
by ły  w ym ow nym  dow odem  odczucia i 
zrozum ienia rzuconych myśli, a dy* 
skusja, jaka  się p o te m . w yw iązała do? 
wiodła, że obóz legjonow y lwowski jest 
jedno lity  i zw arty  w swych opinjach i 
decyzjach.

W  trakcie zebran ia  ogół legionistów  
lwowskich zajął w yraźne stanow isko 
wobec zam ierzonego zniesienia W y* 
działu Lasowego na  Politechnice Lw., 
postanaw iając jednom yślnie stanąć 
w raz z szeregiem  innych organizacyj 
w obronie zagrożonej placówki kultu? 
ralnej i naukow ej. O dśpiew anem  Lej 
B rygady odpraw a została zam knięta  o 
godz. 20?tej.

g —f —=-----------H K b r O lĆ L
t m k ę n u m a m i :

Dziś startuia sam oloty polskie 
na Olim piadę w  Berlinie.

W  środę o godzinie 6-tej rano rozpoczął 
się Z lo t Gwiaździsty samolotów spor to ­
wych, zorganizowany w ramach Igrzysk 
Olimpijskich w  Berlinie.

W  dniu tym niemal ze wszystkich lo? 
tn isk europejskich wystartują samoloty, 
aby zgodnie z regulaminem, po przebyciu 
trasy, wynoszącej minimum 500 kim., w y­
lądować dn. 30-go bm. między godziną 
drugą i czwartą popo łu dn iu  w Rangsdorf 
p o d  Berlinem.

Polski zespół składa się z 4-ch samolo? 
tów R W D — 13, pilotowanych przez kpt.

■ Peterka z A erok lubu  warszawskiego, kpt.  
Leszczyńskiego z A ero k lub u  wileńskiego, 
kpt. Gaździka z A erok lubu  katowickiego i 
kpt. Meissnera z A eroklubu  krakowskiego. 
Ponadto , dla celów turystycznych poleci 
p. Fischer v. Mclnar, obywatel ziemski 
spod Jarocina (woj. poznańskie) ze swoją 
małżonką na maszynie angielskiej typu 
„Puss-Moth".

Stosownie do regulaminu, startować m o­
żna z dowolnych lotnisk. T o  też w wybo? 
rze miejsca startu lotnicy nasi kierować się . 
będą w pierwszej linii dokladncmi obli­
czeniami, aby  nocne lądowania odbyw ały  
się na lotniskach oświetlonych.

Regulamin nic ustala godziny, w  której 
zawodnicy muszą przekroczyć granicę nie­
miecką. P raw dopodobnie  lotnicy polscy 
będą się starali przelecieć na terytorjum 
niemieckie dn. 30-go bm. między 4?ą a 6-ą 
rano.

27 O SÓ B Z A B IT Y C H  W  K A T A ­
STROFIE A U T O M O B IL O W E J.

Berlin. 29. 7. (P A T .) W  nocy z -wtor 
ku na środę uległ katastrofie autobus 
pod  Freudenstadt w  W irtembergji. 
Ofiarą w ypadku padło 27 osób  zabi­
tych. '

LIKW IDACJA STRAJKU R O BO TNI­
KÓW  D RO G O W Y C H .

Wczoraj w godzinach popołudniow ych  
odbyła  się w  Inspektoracie Pracy konferen­
cja między przedstawicielami robotn ików  
dziennych drogowych i kanałowych a 
przedstawicielami tych przedsiębiorstw. — 
Przedsiębiorcy zgodzili się na nieudzielanie 
14?dniowego wypowiedzenia pracy oraz 
przyrzekli wszystkim zajętym robotnikom 
pracę do października. U m ow ą ta zostali 
objęci również robotnicy  zajęci przy n apra­
wie drogi Sichowskiej i ulicy Stryjskiej.

Inspektorat pracy in terwenjowal również 
w sprawie zatargu robotn ików  na cegielni 
Rudego przy drodze Sichowskiej, w  tym 
kierunku, że właściciele cegielni zobow ią­
zali się wypłacić robotn ikom  zalegle na­
leżności za pracę. Robotnicy przystąpili do 
pracy.

PLAGA JA DO W ITYC H  W ĘŻÓW  
W  IN D JA C H .

Bombaj. 29 VII. (PAT.) Początek okresu 
deszczów zwrócił znów uwagę opinji pu? 
bliczncj na niebezpieczeństwo jadowitych 
wężów w Indjach. W  okresie tym węże o- 
puszczają swe zalane przez wodę kryjówki, 
szukając schronienia w bardziej suchych 
miejscach, gdzie znajdują się przeważnie o- 
siedla ludzkie.

Rok rocznic w Indjach ginie około 52.000 
osób od ukąszenia jadowitych wężów i od 
dzikich zwierząt. Tygrysy pochłaniają o- 
koło 1000 ofiar, wilki 275, pantery  175, kro? 
ko dyle zjadają około 100 H in du só w  rocz­
nie, a 225 osób .ginie od zwierząt, których 
statystyki urzędowe nie mogą z całą ścisło­
ścią wymienić. Ale  najwięcej ofiar p o w o­
dują ukąszenia jadowitych wężów.

W  Indjach jest około 320 gatunków  wę? 
ży. Z  liczby tej tylko 67 gatunków należy 
do katcgorji jadowitych.

PO PIERAJM Y CELE I Z A D A N IA
T .  s .  l :

Tegoroczne zbiory
»  Naiopelsce Wschodniej

N a  terenie trzech województw Ma? 
łopolski Wschodniej  tegoroczne zbio? 
ry zapowiadają się naogói bardzo do? 
brze. Chociaż dokładnych cyfr obecnie 
jeszcze nie sposób podać, to jednak 
z pierwszych próbnych odsiewów mo? 
żna wnioskować, żc- ogólne dane będą 
tego roku o 20 proc. wyższe niż w ro? 
ku  ubiegłym. Szkody wyrządzone przez 
ostatnie burze na terenie Maiopolski 
Wsch.  są procentowo bardzo małe i nie 
przekraczają pó! proc. Trwające upały 
spowodowały przyspieszenie żniw o 
blisko trzy tygodnie,  a obecnie sprzy* 
jaja w znacznej mierze dobrej zwózce. 
W ed łu g  przewidywań,  do pierwszego 
sierpnia żniwa będą ukończone.  Z  na? 
pływających danych stwierdzić wypa? 
da, że najlepszy urodzaj bedzie miało 
Pobicie i poi. Podole.

Urodza j  poszczególnych zbóż i oko? 
powych przedstawia się mniej więcej 
następująco:

żyto: w woj. tarnopolskiem  i stani* 
sławowskiem  wszędzie bardzo dobre, 
w woj, Iwowskiem nieco słabsze, nie* 
m niej lepsze niż w ub. roku. Pierwsze 
próbne odsiewy u  gospodarzy dają ok. 
15 mtr, z ha, w gospodarstw ach z kul* 
tu rą  od 20 do 25 m tr. z ha. Z yta bę* 
dziem y mieli tego roku bardzo  dużo;

pszenica: ozim a i jara b. dobra we 
w szystkich trzech województwach, da­
je lepszą wagę na kw intal. Zaśniece* 
nie stanow i znikom y procent;

jęczm iona: dobre we w szystkich wo* 
jew ództw ach, może na Pokuciu trochę 
słabsze;

owies; wszędzie dobry; rzepak: nao* 
gól średni;

karto fle : we w szystkich trzech woje* 
w ództw ach zapow iadają się dobrze, w 
woj. Iwowskiem będą naw et lepsze niż 
w pozostałych;

bu rak i; zapow iadają się w prost nad* 
spodziew anie, np. w okolicach D źw ino 
g rodu  dochodzą do olbrzym iego wzro* 
stu ;

k u k urudza : wszędzie osiągnęła wiel* 
ki wzrost, zbiór zapow iada się b. do* 
brze;

koniczyny, po pierw szym  słabym  po 
kosie, drugi bardzo  obfity.

M ARSZ SZLAKIEM K ADRÓ W KI.
K raków. 29 VII. (PAT.) N a d  marszem 

Szlakiem Kadrówki, k tóry  rozpocznie się 
w dn. 6 sierpnia br.  objął protektora t p. 
premjcr gen. Sławoj-Składkowski. Przewo­
dniczącym ogólnopolskiego komitetu hono? 
rowego jest minister spraw wojsk. gen. 
Kasprzycki. W  Krakowie p o d  p rzew odn i­
ctwem p. w ojew ody Gnoińskiego zawiązał 
się miejscowy komitet obywatelski.  D otąd  
napłynęły  liczne zgłoszenia drużyn strzele­
ckich do udziału  w  marszu Szlakiem Ka­
drówki. Kierownictwo nad  marszem objął 
dow ódca  OK. 10 gen. Wieczorkiewicz, za? 
stępuje go płk. Wójcicki,  kierownik okrę­
gowego U rzędu  W F. i PW. w Krakowie. 
Kierownictwo techniczne marszu objął kpt.  
Stasiak, kom endant okręgu 5-go Związku 
Strzeleckiego, kierownictwo zaś sportowe 
kom endant okręgu 10-go Związku Strzelę? 
ck.iego mjr. Stawarz.

W  Michałowicach p od  Krakowem na 
miejscu dawnej granicy rosyjsko-austr ja- 
ckiej odbędzie się w obecności 300 drużyn  
strzeleckich, biorących udział w marszu, 
gwi strzeleckiej, poczem po przemówie- 
uroczystość wyciągnięcia na maszt chorą?

Program radjowy.
Czwartek, 30 lipca.

Lwów. Godz. 6.30: A udycja  poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Płyty. 12.15:
Dziennik południowy. 12.23: Płyty. 14.30: 
Płyty. 15.30: Wiad. gosp. 15.45: Pogadanka 
dla dzieci. 16: Orkiestra 57 pp. 16.45: O d ­
czyt. 17: Koncert z Ciechocinka. 17.50: Fe­
lieton. 18.05: Odczyt. 1S.15: Płyty. 18.25: 
Minuty literackie. 18.40: Koncert reklamo­
wy. 18.50: Pogadanka aktualna. 19: Siu? 
chowisko. 19.35: „Nasze pieśni". 20.05:
Obrazek muzyczno - poetycki. 20.35: Re­
portaż. 20.45: Dziennik wieczorny. 20.55:
Orkiestra PR. 22: Reportaż z Berlina. 22.15 
Wiadomości olimpijskie. 22.25: Wiad. sport. 
22.35: Płyty.

Giełda z  drra 29 lipca.
W A R SZA W A  -  GIEŁDA PIENIĘŻN A.

D ew izy: Bclgja 89.45, Berlin 213.98, A m ­
sterdam 360.10, Kopenhaga 118.75, Londyn 
26.60, N .  Jo rk  czeki 5.29 i trzy czwarte, k a ­
bel 5.29 i siedem ósmych Oslo 133.65, Pa? 
ryż 35.01, Praga 21.94, Sztokholm 137.15, 
Zurych 173.20, M edjo lan  41.95, Papiery 
państwowe: 3 prc. inwest. 61, 5 prc. kon- 
wersyjna 45.50, 4 prc. dolar. 47.50, 7 prc 
stabiliz. 47. Akcje: Bank Polski 96, Stara­
chowice 31.
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PR E M JE R  B A L D W IN  N IE  W YJEŻ­
D Ż A  N A  UR LO P.

W arszaw a. 29. 7. (P A T .) Z  L ondynu  
donoszą: D uże w rażenie sp raw iła  tu  
decyzja p rem jera  Baldwiina zaniecha* 
:iia z w yjazdu  na u rlo p  letni, jak  zwy>

■ kle. co rok  do A ix les Bains.
Podczas,  gdy decyzja k ró la  zanie­

chania w yjazdu  na R iw ierę francuską 
jest n iew ątp liw ie p o d y k to w an a  wzglę* 
darni bezpieczeństw a, zm iana planów

■ letn ich  prem jera  ma zupełnie inne p o ­
dłoże. B aldw in  p ragn ie  pozo stać  w 
A nglii ze w zględu na  n iepew ną sytu* 
ację m iędzynarodow ą i ze w zględu  na

podejm ow ania  w ażnych  
zw iązku  z p lanow aną 

łocarneńską  i sesją Ligi

konieczność 
decyzyj w 
kon ferencja  
N arodów .

Prem jer B 
nym  członkom  gabinetu , ab y  nie wy* 
jeżdżali zby t daleko  i by li go tow i na 
każde  w ezw anie do w zięcia udziału  
w naradach  gabinetow ych.

aldwin polecił również in-

W R A C A  D A W N E  BR A TER STW O  
B R O N I.

W iedeń. 29. 7. (P A T .) Z apow iedz ia ­
no tu  w najbliższym  czasie wyświetlę* 

.nie jednego z daw nych film ów wojen* 
nych z okresu  w ojny światowej. Film  
ten  pt. „Ramię przy  ram ieniu" zapo* 
w iedziano afiszam i, rozplakatow anem i 
po całem mieście a przedstaw iającem i 
daw nego żołnierza austrjackiego razem 
z żołnierzem  pruskim  w pikielhaubie. 
Film  ten będzie w yśw ietlany w kinie, 
którego współwłaścicielem jest nowo* 
m ianow any m inister bez teki Gleise* 
holtenau.

P rasa austrjaaka  zapow iada w ielk ie  
■manewry drugiej dyw izji w iedeńskiej 
w  rejon ie  B ruck—W ied eń . C elem  ich 
'będzie dem onstracja  będącego w  uży- 
-ciu now oczesnego sp rzę tu  w ojennego.

Katastrofa górnicza
Berlin. 29. 7. (P A T .) Z  M agdeburga 

donoszą  o katastrofie górniczej. Jeden 
górnik został zabity, a trzech jest ran­
n ych .

Z  D illk re is (N a d re n ja )  do n o szą  o 
śm ierci 4 górn ików , k tó rz y  zostali za* 
'czadzeni gazem . 3*ch g ó rn ik ó w  w  sta ­
nie groźnym  odw ieziono  do  szpitala.

P O T W O R N A  SIŁ A  H U R A G A N U
M onachjum. 29. 7. (P A T .) W  ponie*

■działek w ieczorem  w  okolicach M o­
nach jum  przeszła gw ałtow na nawałni* 
ca, k tó ra  w yrządziła  w ielkie szkody. 
H u rag an  w yw rócił 5 w agonów  pocią- 
:gu pasażerskiego, przyczem  k ilk u n astu  
jadących odn iosło  rany . 6 w ozów  w ę­
d ro w n eg o  cy rku  zrzucone zostało  z 
d ro g i na pole, przyczem  w ozy zostały  
.zdruzgotane, a 10 ludzi z personelu  cyr 
kow ego odniosło  rany .

P O P IE R A JM Y  CELE I Z A D A N IA  
T O W . SZK O ŁY L U D O W E J.

Wielka bitwa w Palestynie.
Jerozolim a. 29. 7. (P A T .) W  walce 

na w zgórzach pod  N ab lu s  ze s trony  
b ry ty jsk ie j b io rą  udzia ł po  raz  p ie r­
w szy  sam olo ty . W a lk a  trw a  już 12 
godzin . Jest to  najw iększa b itw a  o d  
czasu w ybuchu  rozruchów  w  P a lesty ­
nie.

Z  okazji 100 dni, jakjie u p ły n ę ły  od 
początku  zam ieszek, odby ła  się n a  ca 
łym  terenie P alestyny  bardzo  ożyw io­
na akcja pow stańcza i sabotażow a ze 
s tro n y  A rb ó w . W  A cre i T yberjadzie  
tłum y  dem onstrow ały  obrzucając ka-

m ieniam i policję. D w óch policjan tów , 
2 żydów  i 2 A rab ó w  odniosło  ciężkie 
rany. W  pob liżu  N ab lu s  o d b y ła  się 
regu larna  w alka  pom iędzy  A rabam i a 
policją i w ojskiem . Jeden  po lic jan t 
b ry ty jsk i został zab ity . Po stron ie  
A rab ó w  by ło  3 zabitych, p rzyczem  je 
den został zab ity  bom bą, rzuconą z 
sam olo tu  b ry ty jsk iego , k tó ry  w spó ł­
działał z w ojskiem  w  Likw idow aniu 

i bandy . W  dzieln icy  A h w a w  T el Avi* 
vie w ybuch ła  bom ba, raniąc mężczy* 
znę i dziecko.

Huragan na Pom orzu.
T o ru ń . 29. 7. (P A T .) W czoraj mię* 

dzy  godz. 13 i 14-tą nad pow iatem  to ­
ruńsk im  i chełm ińskim  przeszedł nie­
byw ałej siły  huragan , połączony z u le­
w nym  deszczem i gradem . G ra d  w iel­
kości orzecha w łoskiego zniszczył wie 
le og rodów  ow ocow ych, pow ybija ł 
szyby . W o d a  zalała w  C hełm ży niżej 
po łożone og ro d y  w arzyw ne oraz p i­
wnice w  dom ach. W  G rzyw nie  (po* 
wiat: to ru ń sk i)  przechodząca tam  trą ­
ba  p ow ietrzna  p rzew róciła  dom . W  
Ryahnowde rów nież jed en  dom  został 
p rzew rócony , przyczem  pew na kobie* 
ta  pon iosła  śmierć. H u rag an  p o w y ry ­
w ał w iele d rzew  z ko rzen iam i oraz 
poprzew racał s łu p y  telefoniczne. W i­
chura  uszkodziła  p o n ad to  p rzew ody  
doprow adza jące  p rąd  elek tryczny  z 
e lek trow ni G ró d e k  do  T o run ia , ta k  że

w T o ru n iu  n ie k u rso w ały  od godz. 13 
do. 17-tej tram w aje a n iek tó re  zak ład y  
przem ysłow e z p o w o d u  b ra k u  p rąd u  
zostały  unieruchom ione. S tra ty  są b. 
znaczne.

Toruń. 29. 7. (P A T .) W sk u te k  sza­
lejącego dziś m iędzy  godz. 13 a 14 
huraganu , pó łnocna część pow iatu  to ­
ruńskiego pon iosła  na jdo tk liw sze  stra­
ty. O koło 300 zabudowań zostało u- 
szkodzonych siłą huraganu, w  tej licz* 
bie 150 mieszkalnych. W  Łążynie za­
walił się kościół. P od  gruzami zawało* 
nych budynków  trzy osoby poniosły  
śmierć, a 12 zostało ranionych. W  oko­
licy nawiedzonej huraganem zbiory z o 
stały doszczętnie zniszczone. Linje te­
legraficzne ? telefoniczne są przerwane. 
Z innych pow iatów  brak dotychczas 
wiadomości.

Spór o 1.300 tysięcy)
fu ntó w .

Londyn. 29. 7. (P A T .)  R okow ania , 
p row adzone  w  R zym ie m iędzy  w ysłań  
niklami b ry ty jsk iego  kanclerstw a sk a r­
b u  z przedstaw icielam i w łosk iego  mi* 
n is te rs tw a  finansów  w  spraw ie u regu ­
low ania  przez W ło c h y  zam rożonych  
należności b ry ty jsk ich  w  sum ie 1.300 
tys. f. st. n ie  da ły  rezu lta tów . O baj de 
legaci sk a rb u  b ry ty jsk iego  pow racają  
d o  L ondynu  z niczem. Z e s tro n y  w ło­
skiej w ysu itię to  żądanie, ab y  uregulo* 
w an ie  zam rożonych  należności d o k o ­
nało  się s to pn iow o  przez obniżenie 
w yw ozu b ry ty jsk ieg o  do W ło ch  i 
zw iększenie w yw ozu  w łoskiego do  W . 
B ry tan ji. Ze s tro n y  b ry ty jsk ie j żąda­
no n a to m iast w y ró w n an ia  p rzedew szy  
stkiiem zam rożonej należności, d a tu ją ­
cej się z czasów  przed w prow adzeniem  
sanikcyj ii rozpoczęcia po tem  now ego 
o b ro tu  m iędzy obu  kra jam i. W ło si n a ­
tom iast tw ierdzą, że na leży  rozpocząć 
n ow y  o b ró t odrazu , że przyszłość sto* 
su n k ó w  hand low ych  m iędzy obu  kra* 
jam i jest w ażniejsza 
d ługów , k tó re  jeśli b y ły  d o tąd  zam ro­
żone, to  m ogą jeszcze pozostać zam ro­

żone na pewien czas, dopóki W łoch y  
nie dojdą do stanu, w którym  uregulo­
wanie tych należności z racji rozwoju  
obrotów  handlow ych m iędzy obu kra 
jami nie będzie nastręczało trudności. 
W  istodie rzeczy w ięc mimo zniesie* 
nia sankcyj stosunki gospodarcze mię­
dzy W . Brytanją a W łocham i pozo­
staną na pewien czas w  dalszym  ciągu 
na martwym punkcie.

W Z R O ST SW IA T O -EK SPO R TU  
W E G O .

G enewa. 29. 7. (P A T .) W e d łu g  d a ­
nych  Ligi N a ro d ó w  w skaźn ik  im portu  
św iatow ego w ynosi ostatn io  36,2 w o­
bec 33,2 przed rokiem  (p o d staw a  r. 
1929 =  100). E k sp o rt św iatow y w zrósł 
w tym  sam ym  czasie z 32,7 do  36,8. 
O żyw ienie im p o rtu  najsiln iej wystąpi* 
ło w A m eryce, gdzie zano tow ano  
w zrost w artości o 117,2 milj. zł. dola* 

od uregu low ania  j rów , podczas gry ek spo rt w zrósł ty lko  
o 20,2 milj. doi.

Kopiec Marszałka ma już 
21 mtr. wysokości

K raków . 29. 7. (P A T .) Prace nad bu  
dow ą kopca Józefa  P iłsudskiego na  
Sow ińcu p rzy  użyciu  600 ro b o tn ik ó w  
pracujących  na  dw ie zm iany  trw ają  w 
całej pełni. O becnie kop iec n a  Sowiń* 
cu osiągnął 21 m tr. w ysokości i od 
podstaw y. D o  ukończen ia  całości 
b rak  jeszcze 15 m tr. nasy p u  w  w ar­
stw ach zw ężających się do  szczytu. 
R ów nocześnie o d byw ają  się p race o* 
ko ło  u rządzen ia  otoczenia. C ałością 
prac budow lanych  k ieru je  k ap itan  sa* 
perów  K uźm iński. N a  Sow iniec przy* 
byw ają  w  osta tn ich  dniach liczne wy* 
cieczki z R. P. i z zagranicy. N apły* 
w ają rów nież bardzo  liczne u rn y  z zie 
mią p rzysy łane  na  kop iec Józefa P ił­
sudskiego z odległych s tro n  św iata. 
M . in. p rzysłali w  ty ch  dniach  p iękne 
ozdobne u rn y  z ziemią Polacy z Ame* 
ry k i z m iasta N ew  H av en  ze stan u  
C onnecticut. Z iem ie te złożył na  kop* 
cu im ieniem  P o laków  am erykańskich  
ksiądz S tefan  K ról. K om itet Zjedno* 
czonych  T ow arzystw  P olskich z Ja* 
m ajk i p rzysła ł ziemię z pod  tamtejsze* 
go D om u N aro d o w eg o . T ow , „Syno* 
w ie W o ln o śc i"  z B ufallo  przysła li zie* 
m ię z m ogiły  ś. p. Jana  L ipińskiego, 
założyciela Z w iązk u  Polsk iego  N aro* 
dow ego. Jak o  ch arak terystyczny  ob* 
jaw  zano tow ano  o sta tn io  zgłaszanie 
się d o  p racy  p rzy  sy p an iu  kopca , 
o ch o tn ik ó w , k tó rz y  sk łada ją  n a  bu* 
dow ę kopca  sw oją pracę. N a  dzień  6 
s ie rpn ia  b . r. zapow iedziane są  do  
K rakow a liczne w ycieczki z całej R. P. 
d la  w zięcia u d z ia łu  w syp an iu  kopca 
im . Józefa P iłsudsk iego  w  rocznicę 
h isto rycznego  czynu zbro jnego  legjo* 
nó w  polskich .

Z N A C Z E N IE  TURYSTYKI W  ŻYCIU  
P A Ń ST W A .

Paryż. 29 VII. (PAT.) G łów nym  punktem 
dzisiejszego p o rządku  o brad  Izby  deputo* 
wanych była sprawa popierania turystyki 
wc Francji. D eputow ani złożyli w  tej spra­
wie interpelacje, zapvtując, co rząd zamie­
rza uczynić, aby  zapobiec katastrofalnemu 
spadkowi liczby tu rystów  zagranicznych, 
przybywających do Francji. B. minister 
G aston Gerard , deputow any Złotego W y ­
brzeża, oświadczył, że około pół miljona 
ludzi we Francji żyło z  przemysłu, zwią* 
zanego z turystyką zagraniczną. W p ły w y  z 
turystyki, które w r. 1927 dosięgały 12 mi- 
I ja rdów  franków, spadły  w  bieżącym roku 
do 2 miljardów. D epu tow any  G erard  p o d ­
kreślił, że we Włoszech liczba turystów  
wzrosła w  ciągu kilku lat z 300.000 «do 3 i 
pół miljona rocznie, tymczasem we F ra n ­
cji spadła z dw óch  zgórą miljonów do 
700.000. D eputow any wskazał, że cały sze* 
reg hoteli  zbankrutowało , a wielu innym 
grozi bankructwo. H otele  paryskie stoją w 
tej chwili niemal puste. Drugi z in terpe­
lan tów  dep. Gerente podkreślił, że sezon 
turystyczny w  bieżącym roku jest we Frań 
cji zupełnie martwy.

DOLA ŁAZIKÓW.
N o w y  Jork . 29 VII. ( P \ T . )  W  Clay- 

City (St. Il linois) wykoleił się pociąg to ­
warowy. Ofiarą katastrofy padło 7 osób, 
w tem 5 trampów, ukrywających się w wa­
gonach towarowych.
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JESIENNE SŁONCE.
(Powieść.)

(C iąg dalszy).

— N iechże się p an  n ie  w y k ieru je  czasem n a  za* 
w edow ego  w roga  kob ie t, bo  to  ro la  n iepow ażna 
a i u trzym ać się w  niej tru d n o .

— Ja się u trzym am . M nie  już  żadna  nie skusi: 
vviem co w arte.

— Pow rócim y jeszcze d o  te j m aterji, gdy  pan  
skończy  sw ą książkę. K ażdy tem at m usi trochę 
ostygnąć.

T a rozm ow a ich by ła  pożegnalną właściw ie. 
W  dw anaście godzin  po tem  A nkw icz  do jeżdżał d o  
C habów ki, podczas g d y  Z rąb  po  p rzepracow anej 
nocy  w ylegiw ał się jeszcze. O b udziw szy  się, z p rzy ­
krością up rzy to m n ił sobie, że jest już w Z akopanem  
sam . P aru  dalek ich  znajom ych n ie  Liczyło się bo* 
wiem. A le to  pew nie lepiej, te raz  będzie sic m ógł 
skupić  dopiero . Jakjoż ro o o ta  poszła  m u znow u 
raźniej. D niem  obm yślał fabułę pow ieści, to k  akcji, 
sy tuację a naw et afo ryzm y złośliw e, k tó re  mi h o jn ie  
szafow ał. W  nocy  pisał, p ijąc jedną  szk lankę kaw y 
za drugą. Z  ludźm i m iał styczność m inim alną. Pani 
M ak o w a  rad a  była  rozciągnąć n ad  nim  coś w  ro ­
d za ju  m acierzyńskiej opieki, do  tego jed n ak , k u  
w ielk iem u zm artw ien iu  s ta ruszk i, n ie  dopuścił. 
Pierw iastek, niew ieści b y ł d la  n iep o żąd an y  naw et 
w  postaci siwej, p rzygarb ione j m atrony .

— T eraz to  ona n ib y  zacna i d o b ro tliw a  — m y­

ślał — a ile to  m usiała w sw oim  czasie ró żn y m  d u r ­
niom  zalać sad ła  za skórę.

Pod  tym  w zlędem  w padał isto tn ie  w  m anję 
Był to  jeszcze najłagodn ie jszy  rodzaj zem sty za 
k rzy w d y  doznane... O d  konsulow ej i od Z osi. B o 
czasami n ie  w iedział, k tó re j w spom nienie było  m u 
bardziej w strętne. T y lko , że ten  w strę t w  sto su n k u  
do p an n y  Z agórsk iej zaczął się jakoś w yczerpyw ać. 
K iedyś p o rządku jąc  p ap ie ry  w  sw oim  k u fe rk u  na* 
knął się na jej fo tografję . C hciał ją  podrzeć w  k a ­
w ałki, nie b y ł w stanie tego je d n a k  zrobić. Przeciw ­
nie schow ał fo tografję  do portfe lu . I w  tem  m iejscu 
poczęł.a się jego ponow na porażka.

N ie  by ło  dnia, żeby nie w patry w ał się w  te 
oczy słodkie  i m ądre, w  ten  nos rasow y, w  te śli­
cznie narysow ane usta.

— Psiakrew ! — zaklął, czyniąc to  po raz  p ie r­
wszy.

— G ęś ła tw ow ierna — m ru k n ą ł oglądając k o n ­
te rfek t niedoszłej narzeczonej, coś za czw artym  ra* 
zem. Było to  już określenie łagodne, w  samej is to ­
cie jego tkw iło  uspraw iedliw ien ie  n iesłusznego za* 
chow ania się okłam anej p rzez innych dziew czyny... 
Boć przecie ją k to ś  obełgał, nie m ogło' być inaczej. 
C ała jej w ina w  tem, że obełgać się dała. G d y b y ż  
się znalazł człow iek, k tó ry b y  przem ów ić jej p o tra ­
fił, jeśli n ie  do serca, to  d o  rozum u. A le k to , gdzie 
i jak... Z  gazet dow iedział się w  połow ie p aździer­
n ika, że zaangażow ała się do  tea tru  N u n y  M łodzie- 
jow skiej w W iln ie . D o b rze  p rzynajm niej trafiła . O n 
jej szukać tam  ani n igdzie  n ie  będzie, niechże się 
jed n ak  k o b ie ta  nie zm arnuje. B ędzie z niej ak to rk a , 
co się zowie... A  m oże k ie d y ś  scena zbliży  ich znów

do siebie. M oże... Tym czasem  posiiew V an  Z ende- 
now ej nie zagłuchł jeszcze.. T a  m yśl podniecała  go  
znow u i pow racał do swej powieści. I pom nik  p o d ­
stępnej, zm ysłow ej, niegodziw ej „syreny" rósł 
w górę.

Jesień ta trzań sk a  b y ła  w  ty m  ro k u  obrzydliw a. 
W ia tr  i deszcz i chłód przejm ujący. W  początku  
październ ika  śnieg leżał już na górach w cale n isko . 
Po Z ak o p an em  w łóczyli się ty lk o  żydzi, górale 
i nieuleczalni suchotnicy, w ym ykający  się z p ry w at­
nych  sanato rjów , bo D łusk i trzym ał sw oich w  zam* 
knięciu. TaJkli stan  rzeczy sp rzy ja ł je d n a k  pisaniu . 
N ie  m iało się żadnych  pokus. N aw et do  D zikiew i- 
cza k to b y  tam  lazł po  błocie i  golił w ódkę w  zimnej 
bezludnej sali. U  K arpow icza było  p raw ie tak  sam o. 
Skończyło  się więc na  tem, że A dam  k up ił sobie p a ­
rę bu te lek  izdebnick iego  jarzęb iaku  i  pop ija ł go 
u siebie w  dom u. Z astępow ało  to  opał, k tó ry  
w „Sadybie" zaw odził n iek iedy .

W  m iarę jaki p rzybyw ało  dni zim nych i sło t­
nych, w igor au to rsk i Z ręb a  zaczął słabnąć. G orycz 
i ból, będące źródłem  głów nem  jego tw orzenia , nie 
w yczerpały  się w praw dzie, i to , co z nich płynęło, 
znajdow ał w  m yślach sw oich najłatw iej. Z aw odziła  
żato w yobraźn ia , n iezbędna  do  kom ponow ania 
w  dalszym  ciągu samej akcji pow ieści i p lanow ania 
sytuacji. A rty s ta  ustępow ał m iejsca rozum ującem u 
sceptykow i, a i ten  osta tn i znalazł się w krótce na  
rozsta jnych  drogach. B ow iem  w  najgłębszych w ar­
stw ach duchow ości A dam a odbyw ał się, w brew  je* 
go w oli praw ie, jakiś p o n o w n y  sąd n a “ . Z osią   ̂
tą d rugą kob ie tą , k tó re j zawdzięczał, jak b y ł pew ien  
dotychczas, rozbicie sw ojej w ,a ry  w  życie.

(C . d. n j
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Dar rolnictwa na Fundusz Obrony Nar.
W  dniu 28 bm. w sali posiedzeń Lwow­

skiej Izby Rolniczej we Lwowie odbyło  się 
z inicjatywy Lwowskiej Izby Rolniczej pod 
przewodnictwem prezesa dra Kazimierza 
Papary  posiedzenie porozumiewawcze w 
sprawie zorganizowania, w  myśl uchwał 
Związku Izb i Organizacyi Rolniczych RP, 
akcji zbiórkowej na Fundusz O bro ny  N a ;  
rodowej.

W  zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
reprezentowanych w Izbie organizacyi i 
stowarzyszeń, którzy po zaznajomieniu się 
z treścią uchwał Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych RP. uchwalili niezwłocznie 
przystąpić do akcji zbiórkowej, powierza­
jąc prezydjum i zarządowi Lwowskiej Izby

T urka porządkuje ulice. W  ostatnich cza 
sach wygląd zewnętrzny zarówno miasta 
(Turki, iak i letniska Rozłucz, jak zgodnie 
stwierdzają coraz liczniej zjeżdżający letni­
cy, bardzo  się poprawił. To samo stwier­
dzić należ odnośnie do dróg, które obsa* 
dzcno  z wiosną drzewami. N a ukończeniu 
s? prace około poszerzenia ulicy Legjonów 
która w szczególności w  okolicy starostwa 
dzięki cofnięciu podmurowania ogrodu 
przed W ydzia łem powiatowym p rzym u­
sowemu oparkanicniu wolnych placów, ba r  
dzo zyskała na wyglądzie.

Wiec protestacyjny w Komarnie. W  D o ­
mu Polskim w Komarnie odbył się onegdai 
wiec protestacyjny w sprawie Gdańska. W  
wiecu wzięło udział miejscowe - społeczeń­
stwo w liczbie kilkuset osób. Przemawiał 
n. A leksander Warzcnica, nauczyciel ze 
Lwowa. Nastrój obecnych był poważny.

W Y JA Z D  POLSKIEJ EKSPEDYCJI 
OLIMPIJSKEJ.

W arszaw a. 29. 7. (P A T .) D ziś rano  
w yjechała do  B erlina pociągiem  po* 
spiesznym  po lska  ekspedycja  o lim pij­
ska, żegnana na dw orcu  głów nym  
przez przedstaw icieli P, U . W . F., Zw . 
sportow ych , Z w iązku  dzienn ikarzy  
sportow ych  R. P. i tłum y  publiczności.

* ł  =* 1
J

Sztafeta olimpijska niosąca pochodnie z 
ogniem olimpijskim z Olimpji do Berlina 
przekroczyła we wtorek rano granicę iugo* 
słowiańsko-węgierską. N a granicy odby ły  
się liczne uroczystości z udziałem przed­
stawicieli komitetu olimpijskiego Jugosla- 
wji i Węgier. Po tych uroczystościach sita* 
feta udała się w dalszą drogę w kierunku 
Budapesztu.

P uh ar  D avisa zostaje w  Anglji. Mecz fi­
nałowy o p u har  Davisa . pomiędzy Anglją 
i Australją  zakończył się zwycięstwem An-

UZUPEŁN1ENIE POUCZENIA O SROD= 
KACH ODWOŁAWCZYCH N A  NAK A­

ZACH PŁATNICZYCH.
Stosownie do uchwały Komisji poda tko­

wej z dnia 13 lipca br. Izba przemysłowo- 
handlow a odniosła się do Ministerstwa 
Skarbu z prośbą o wydanie zarządzenia, 
by pouczenia o środkach odwoławczych, 
znajdujące się na nakazach płatniczych na 
państwowy podatek  przemysłowy od obro* 
tu  i n_ państwowy podatek  dochodowy, 
uzupełnione zostały w tym kierunku, że pła 
tnik, zamierzający złożyć ustne zeznania 
przed Komisją odwoławczą, winien przy 
wniesieniu odwołania uiścić kwotę, prze­
widzianą w  art. 108 § 1. ordynacji p a ń ­
stwowej, oraz żc opłata ta uiszczona być 
może przez naklejenie znaczków stemplo* 
wych na odwołaniu. N ieznajomość bowiem 
tego przepisu p o ż y w i a  obecnie wielu p ła­
tn ików możności korzystania  z osobistego 
stawiennictwa przed Komisją odwoławczą.

SPRAWA GIMNAZTUM W NAD­
WORNEJ.

U  p. w ojew ody stanisławowskiego jawiła 
się w  sprawie poparcia .akcji utworzenia 
gimnazjum w N adw orne j delegacja społe­
czeństwa nadwómiańskiego. P. w ojew oda 
przyjął delegację bardzo  życzliwie i przy* 
rzekł ze swej strony poparcie. Również p. 
K urator Okręgu Szkolnego Lwowskiego 
zajął przychj, łne stanowisko. Są wszelkie 
dane, że z dniem 1 września gimnazjum 
zostanie uruchomione. Tymczasem prow a­
dzone są w szybkiem tempie robo ty  około 
ostatecznego wykończenia pięknego n ow o­
czesnego b ud y n k u  położonego w centrum 
miasta. P rzy  b u d y n k u  w ykończono  już b o ­
isko sportowe w edług  wymagań PU W F. 
Dotychczas przyjęto na podstawie rgzami* 
nu  dr klasy I-szej 79 uczniów i uczenie, z 
czego 70 proc. dzieci polskich.

JUBILEUSZ GIM NAZTUM  W  CHYRO - 
WIE.

W e wrześniu tego roku v,płvwa 50 lat od 
Założenia konw iktu  w  Chyrow ie , połączo­
nego z gimnazjum. Dnia 19 września br. 
odbędą się W C hyrow ie uroczystości, po* 
święcctle złotemu jubileuszowi Z akładu  Z 
udziałem ks. biskupa B ardy  i ks b :skupa 
Tomczaka, w ychowanka Z ak ładu  chyrow- 
skiego. Równocześnie z tym jubileuszem 
będzie Obchodzone w  C hyrow ie  uroczy­
ście 25-lecie Związku b, Chyrowiaków, po* 
wołanego do życia w  r. 1911 z okazji srebr­
nego  jubileuszu Konwiktu.

Rolniczej,  powołanie do życia -Komitetu 
■ centralnego, oraz Komitetów wojewódz- 
; kich dla wojew ództw  lwowskiego, stanisla* 
: wowskiego i tarnopolskiego. Organizacja 
i Komitetów zbiórkowych włącznie do naj­

drobniejszych komórek winna być przepro 
; wadzona w iak najszybszym tempie —• mo- 
; żliwie do 15 sierpnia br., aby We wrze.śniu 

można było zebrać dar rolnictwa M ałopol­
ski Wscodniej na Fundusz O bro ny  Pań* 
stwa.

Rezolucje posiedzenia międzyorganiza- 
j cyjnego prezydjum lwowskiej Izby rolni- 
i czej podało  do wiadomości panom wojc- 
j. w odom i władzom D OK . we Lwowie i 
1 Przemyślu.

prowincji.
LTchwalono odpow iednią  rezolucję protesia 
cyjną.

P o  raz trzeci grad. W  ciągu tego lata już 
poraź trzeci nawiedziła powiat rudccki kle* 
ska gradobicia. Tym razem grad zniszczył 
p lony  w gromadach: K ołodruby, Ryczy-

i chów, Nowosiółki , Porczchów i Terszcków.
I Szkody są znaczne.

Kobieta p od  kołami pociągu. Oncgdaj 
| pociąg osobowy, zdążający z Tarnopola  do 

Lwowa najechał między stacją O iy d ó w  a 
i przystankiem Kęty na kobietę nieznanego 
] nazwiska. Kobieta odniosła śmierć na miej­

scu. Ten -sam pociąg najechał na tej samej 
linii na dwie krowy, które zabił.

Burza gradowa nad  pow. zloczowskim. i 
N a d  gminami Gluchoń, Podlipic j Broni- j 
slawówka w pow-. zloczowskim przcs-zla ! 
burza gradowa, niszcząc około 35 prc. plo* 
nów rolnych na kwotę przeszło 27.000 z!.

glji w stosunku 3:2. Ostatniego dnia roze- 
‘ grano rewanżowe single, które miały zadc* 

Cydować, któraf^z drużyn zdobędzie p u ­
har.  Pierwsze spotkanie pomiędzy Austi- 

, nem a Quistcm zakończyło sic zwycięstwem 
i Quista w stosunku 6:4, 7:5, 6:3. Wobec te- 
i go, żc stan meczu wynosił 2:2, o zwycię* 

stwic decydowało ostatnie spotkanie Pcrry 
—Crawford. Zwyciężył łatwo Pcrry 6:2, 
6:3, 6:3. Anglja zatem wygrała mcc™ 3:2 i 
zatrzymała w dalszym ciągu puhar.

Polski strzelec mistrzem świata w  strze­
laniu do gołębi. W e v,'toreb zakończyły 
sic wr Berlinie trzydniowe rozgrywki o mi­
strzostwo świata w  strzelaniu do gołębi. 
Wielkie zwycięstwo odniósł zawodnik po l­
ski Józef Kiszkurno, zdobywając, mimo 
bardzo ciężkiej konkurencji,  mistrzostwo 
świata. Kiszkurno uzyskał 273 pkt. Wice* | 
mistrz świata i mistrz E uropy  Węgier H a ­
łasy osiągnął 272 pkt., trzecim był Niemiec 
Schocbel 270 pkt.  Kiszkurno uzyskał złoty 
medal oraz nagrodę honorow ą kanclerza 
Hitlera.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACTE

I. Km. 2910/34. Fdykt licytacyjny. K o­
mornik Sądu grodzkiego zamiejskiego wc 
Lwowie rewiru I. zawiadamia, że dnia 2 
września 1936 o godzinie 9*tcj odbędzie się 
w Sądzie grodzkim zamiejskim, ul. Kazi­
mierza Wielkiego 34 w biurze Nr. IV. licy­
tacja realności obj. whl. 734 ks. gr. gm. 
kat. Sygniówkn, składającej się z pgr. lkat. 
500/19 i 504/16 o łącznej powierzchni 202 
s. kw., na których znajduje się jednopię­
trowy, m urow any czynszowy dom miesz* 
kalny z  poddaszem i przynależnościami. ! 
Wartość szacunkowa wraz z przynależno- ) 
ściami wynosi kwotę 22.907 zł. 47 gr. Nai- | 
niższa oferta wynosi kwotę 11.453 zł. 74 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- ! 
stąpi. W arunki i inne dokum enty  można i 
przejrzeć u podpisanego komornika.

Stanisław Wolański.
Kom ornik  Sądu Grodzkiego Zamiejskiego.

Rewiru f  
ul. Kazimierza Wielkiego 41, II. p.

Lwów, 3 czerwca 1936. 2491K
I

III. Km. 441/34. Strona zobowiązana j 
Estera Matka 2 im. Pohorylle  w Czortko- 
wie. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. N a  wniosek J ó ­
zefa Alstera, kupca w Stanisławowie odbę­
dzie się dnia 22 września 1936 o godzinie 
9-ej w Czortkowi-ę w  biurze komornika, 
mieszcząccm się w gmachu Sądu okręgo* 
wego drzwi N r. 16 na zasadzie zatwierdzo­
nych w arunków  licytacja: A )  połowy re­
alności whl. 1763 ks. grt. gm. kat. C zort­
ków  z W ygnanką.  Realność ta składa się 
z p pb ud .  197/1 i 196'2 tworzących jeden 
kompleks o pow. ’ 26 m kw., na których 
stoi szopa, z  desek, poddasze  na slupach. 
C ena szacunkowa w raz z przynależnością* 
mi wynosi sumę 1.106 zł. Najniższa oferta 
w n o s i  kwotę 553 zł. B) .połowy realności 
whl. 3915 tejże gminy, składającej się z 
pp bud .  194 i 195/1 o powierzchni 200 m 
kw., tworzących jeden  kompleks. N a  tych 
parcelach stoi dom  piętrowy; murowany, 
składający się ze sk lepów  w  parterze, po- ; 
mie izkań na  piętrze i z pomieszkania z 
trzech ubikacyj na poddaszu. Realność jest 
po łożona  przy  ulicy Sobieskiego w  samem 
śródmieściu. Cena szacunkowa wraz z p rzy  
należnościami wynosi sumę 25.500 zł. N a j ­
niższa oferta wynosi kwntę 12.750 zł. Cl 
ćałej realności whl. 3883 ks. grt. gm. kat. że

C zortków  z W ygnanką, składającej się z 
pbud. 195/2 o pow. 99 m kw., na której 
stoi szopa. Cena szacunkowa wraz z p rzy ­
należnościami wynosi sumę 3.770 zł. Naj* 
niższa oferta wynosi kwotę 1.885 zł. Pt)ni- i 
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki do przejrzenia w Sądzie.

K om ornik  S ąd u  G rodzkiego Rewiru I.
Czortków, 21 lipca 1936. 24S3K

Km. 13S2 34. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w Żółkwi mający kance­
larię w Żółkwi przy ul. Słowackiego N r. 10 
nr. zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w 
dniu 21 sierpnia 1956 od godz. 12 w Ż ó ł­
kwi na rynku na żądanie Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych we Lwowie odbędzie 
s;ę licytacja publiczna ruchomości,  należą* 
cych do Piotra Rotha w Mokrotynie, skła­
dających się z 5-ciu świń dużych, jednej 
jałówki rocznej, jednego byczka półroczne­
go, 2 cieląt 3*micsiecznych, jednej mlócarni 
kieratowej i jednej żniwiarki,  oszacowa­
nych na 1070 zł., która rozpocznie się od 
2.5 ceny oszacowania. Spis rzeczy i szacu­
nek takowvch przejrzany być może w dniu 
i miciscu licytacji.

Komombk Sądu Grodzkiego.
Żółkiew, 27 lipca 1956. 2490K

U Z N A N IE  Z A  Z M A RŁEG O .
T. 62i)5. Jqpafat W róbel, syn W aw rzyń­

ca. urodzony  1 września 1SS3, zamieszkały 
w U hornikach powiat Tłumacz żołnierz 5S 
pp. annji austriackiej wyruszy! na wojnę 
w roku 1914, a ostatnia wiadomość o nim 
pochodzi z irąku 1914. Sąd okręgowy w 
Stanisławowie j£i rządza postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego Józcfnia W róbla,  
zarazem r gb.sza wezwjro/e, aby Sąacwi u- 
dzielono wiadomości o zaginionym i wzy* 
wa Jozafata ’ćv róbla, aby  stawił się przed 
Sądem lub w inny sposób dal znać o so­
bie. Po opływie 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia Sąd na ponow ny wniósek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego, 

j Sąd Okręgowy.
W  Stanisławowie, dnia 21 marca 1936. 24S7

i T. 31 56. Fdykt. Dawid Litus, u rodzony  
i S lipda. 1pK79 w Skorvkoeh powiat Zbaraż, 

szeregowiec S0 pp. austr. uczestnik wojny 
światowej 5Tjginąl od foku  1916. W drażając 

.postępowanie celem uznania go za zmar­
łego wzy w? się. by o zaginionym zawiado* 
mfflno do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
Dra Glanza w Złoczowie.

Sąd Okręgowy.
W  Złoczowie, i dnia 27 czerwca 1936. 24S4

T. “0'56. Edykt. Ignacy (HnaO Ławruk, 
syn Wasyla, u rodzony  29 grudnia 1S5S, 
zamieszkały w Iwanikówce gmina Łysice 
powiat Stanisławów, wyjechał przed 50 la­
ty  do Besarabii na zarobek, a ostatnia wia­
domość o nim pochodzi z przed 40 laty, 
od tej za.ś chwili wszelki ślad o nim zagi­
nął. Sąd zarządza na wniosek Petra Ha* 
wryluka z Iwanikówki Dostępowanie o u- 
znanic wymienionej osoby  za zmarłą, a 
zarazem ogłasza wezwanie, aby Sądowi 
albń ■ kuratorowi Fcdorowi D iakowowb w 
Iwanikówce udzielono wiadomości o zagi- 
nionvm i wzywa Ignacego .Lawruka, aby 
stawi! się przed Sadem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po upływie l*go roku od 
dnia ogłoszenia Sąd na ponow ny  wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłe­
go.

Sąd Okręgowy.
W  Stanisławowie, dnia 6 maja 1936. 24S6

T. 52'35. Edykt. A n d r ic i  Babij, syn D a ­
miana, u rodzony  11 grudnia 1892, zamie* 
s ika ły  w Nicwoczynic pow. Stanisławów, 
żołnierz 30 pp. o b ron y  krajowej b. armji 
austr. zaginął na woinic od roku 1914. w y­
ruszywszy na front do dziś nie daje znaku 
życia. G dy  zatem zachodzą okoliczności 
uzasadniaiące ustawowe domniemanie 
śmierci Sąd wdraża postępowanie celem 
uznania go za zmarłego i wzywa się o u- 
wiadomienic Sądu do 6 miesięcy, pocrem 
Sąd na ponow ny  wniosek orzeknie ostUKi 
cznie o uznaniu za zmarłego. 2485

Sąd Okręgowy.
V  Stanisławowie, dnia 8 stycznia 1935.

ROZMAITE.
Prez. 16946/36. Edykt. Sąd A pelacyjny 

we Lwowie w drożył postępowanie ustala­
jące celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Czortkowie 
dla gminy Jagielnica i wzywa interesowa* 
nych do zgłaszania w tym Sądzie g rodz­
kim roszczeń z § 7 ustawy N r. %  z r. 1871 
do 30 listopada 1936.

Lwów, 8 lipca 1936. 2478

Prez. 17026/36. Fdykt.  Sąd A pelacyjny 
w  postępowaniu celem odnowienia księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w N iżankow i- 
cach dla gminy kat. Kupiatycze wzywa do 
zgłaszania w Sądzie grodzkim w Niżanko- 
wicach do 30 listopada 1936 zarzutów' w 
myśl § 14 ustawy z 25 lipca 1871 N r. %  
Dzpu.

Lwów, 8 lipca 1936 r. 2477

Prez. 12814/36. Edykt. Sąd grodzki w 
Dukli odnowił zaginione wskutek w ypad­
k ó w  wojennych całe wykazy hipoteczne 
księgi gruntowej d la  gminy katastralnej 
Barwinek, oznaczone L. 1 do  155, zaś Sad 
grodzki w Tuchowie odnow ił zaginione w 
czasie wojny w ykazy  hipoteczne dla gm. 
kat. Łowczów oznaczone liczbami od I  do 
142. Te odnow ione w ykazy  hipoteczne 
wchodzą w życie dnia 24 lipca 1936 r. O d  
tego dnia nabycie, przeniesienie lub znie* 
sienie nowych praw  własności, p raw  zasta­
wu i innych now ych p raw  hipotecznych, 
może nastąpić jedynie przez wipis do tych-

odnow ionych w ykazów  hipotecznych.

Celem ustalenia pow yż wyliczonych w yka­
zów  hipotecznych, w draża się postępowa* 
nie w myśl § 21 ustawy z dnia 25 lipca 
1871 L. 96 austr. Dz. U. P. i wzywa się: a) 
osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 24 lipca 1936 r. żądają zmiany 
wpisów praw a własności, lub posiadania 
bez względu na to czy zmiana ma nastąpić 
przed odpisanie, dopisanie lub przypisanie, 
przez sprostowanie oznaczenia nieruchomo­
ści, lub też w inny sposób, bl osoby, które 
już przed dniem 24 lipca 1936 r. nabyły  na 
nieruchomościach pow yż wymienionemi w y  
kazami hipotecznemi objętych lub też na 
ich częściach prawa zastawu, nadcastawu, 
służebności,  albo inne prawa nadające się 
do wpisu hipotecznego o ile to prawa p o ­
winny być wpisane jako należące do da­
wnego stanu ciężarów, a dotąd  n:e zostały 
wpisane, ażeby do dnia 24 października 
1936 r. włącznie w Sądzie grodzkim w Du* 
k!i odnośnie do gm. kat. Bzrwmek, a w  
Sądzie grodzkim w Tuchowie odnośnie dc 
gminy kat. Łowczów, w których odnow io­
ne wykazy hinoteczne t i o ż n :  przejrzeć,
zgłosiły swe roszczenia, inaczej bowiem 
roszczeń tych nic możJKby już dochodzić 
przcc:\v osobom trzecim, któr... nabyły  p ra ­
wa hipoteczne w dobrej wierze, na zasa­
dzie wpisów niczaczcpionych. Zgłoszenia 
konieczne są także wtedy, gdy z g a s ić  się 
mające prawa sa widoczne z rozstrzygnięć 
cia sądowego, albo gdy o nie toczy sic p o ­
stępow anie  sądowe. Przywrócenie do po ­
przedniego stanu spow odu zaniedbania ter­
minu edyktałnego lub pwtcdlużenia tegoż 
terminu dla poszczególnych .stron iest nic* 
dopuszczalne.

Sąd A pelacyjny Wydział U.
Kraków, dnia 14 lipca 1936. r. 24SS

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E . 

B IL A N S S U R O W Y  

A K C Y JN E G O  B A N K U  H IPO TE­
C Z N E G O  W E  L W O W E

n a  dzień  30. czerwca 1936 r.
S tan  czynny. Kasa u sum y do d y sp o ­

zycji 343.115.82 zł., W a lu ty  zagranicz­
ne 61.106.96 zł., P ap ie ry  w artościow e 
w łasne: Bilety skarbow e 95.S18.05 zł., 
pap ie ry  państw ow e 101.913.57 zł., lis ty  
zastaw ne 2,969.737.80 zł., obligacje
8.612.77 zł., akcje 147.008.82 zj., razem  
3,323.091.01 zł., U d z ia ły  i akcje w  
p rzedsięb io rstw ach  konso rc ja lnych  
517.027.87 zł., P ap iery  w artościow e u* 
staw ow ego klapitału zapasow ego 
380.726.28 zł., B anki kra jow e 20.091.85 
z}., B ank i zagraniczne 99.145.28 zł., 
.W eksle zd yskon tow ane  3,861.473.45 
zł., A k cep ty  B anku A kceptacyjnego  
5.232.390 zł. R achunk i bieżące ("salda de 
b etow e): a) zabezpieczone 4.395.957.12 
zł., b ) niezabezpieczone 1,917.632.38 zł., 
razem  6,313.589.50 zł., Pożyczki te rm i­
now e 1,660.721.57 zł., N ależności z u* 
k ład ó w  konw ersy jnych  6,148.979.19 
zł., R uchom ości 7 zł., N ieruchom ości 
4,554.377.12 zl., K oszty  hand low e i a d ­
m inistracja  n ieruchom ości 632.139.14 
zł., R achunk i oddzia łów  7,168.836.03 
zł., D ługo term inow e pożyczk i h ip o te ­
czne 19,604.465.27 zł., D łużnicy  z ty tu ­
łu k re d y tó w  akceptac. i rem bourso- 
w ych 9.858.71 zł., A k ty w a  O d d z ia łu  
k re d y tu  d lugo term in . i różne ak tyw a 
8,282.103.29 zł. — Sum a b ilansow a 
62,980.855.34 zł.

Stan b ie rn y . K ap ita ły  w łasne: zakła* 
dow y 5,000.000.— zł., zapasow y
2.014.924.77 zł., inne  rezerw y 622.388.3C 
zł., fundusz  am ortyzacy jny  700.392.07 
zł., razem  8,337.705.14 zł., W k ła d y : te r­
m inow e 1,369.190.82 zł.. a v is ta  
1,200.521.40 zł., na książeczki w k ład k o  
we 4,579.637.07 zł., razem  7,149.349.29 
zł., R achunk i bieżące (salda kredyto* 
w e) 837.784.31 zł., Z obow iązan ia  inkta- 
sow e 5.989.69 zł., R ed y sk o n to  w eksli 
1,698.694.86 zł., D y sk o n to  A kcep tów  
B anku  A kcep tacy jnego  4,813.514.— zł., 
B anki k ra jo w e  998.368.28 zł.. B anki za­
graniczne 5,515.825.51 zł.. B ank  A k cep  
tacy jny  5,232.390.— zł.. P rocen ty , p ro ­
wizje i różne  zy sk i 708.202.15 zł., R a­
chunk i O ddziałów  7,160.633.10 zł., Zy* 
sk!i z la t ub ieg łych  96.429.16 zł.. L isty  
zastaw ne (obligacje) 19,374.905.75 zł., 
Z obow iązan ia  z  ty tu łu  k red y tó w  ak ­
cept. i rem boursow ych  9.858.71 zł., 
Passyw a O d d z ia łu  k re d y tu  d łu g o ter­
m inow ego i różne  ak tyw a 6,273.595.39' 
zł. Sum a b ilansow a 62,980.855. 34 zł. 
G w arancje  zł. 29.828.29, Ink aso  zł. 
264.699.67.

Stan z dniem 30 czerwca 1936 r.
W k ła d k i oszczędności zł. 4,579.637.07. 
414% L isty  h ipo teczne kon w ersy jn e  
zł. 5,795.650, 4% m sty  h ipo teczne kon- 
w ersy jne  żł. 3 (847.500, 5% L isty  zasta­
w ne zł. 9,442.845, 4 %%> L isty  h ipo tecz­
ne konw ers. B anku  M ałopo lsk iego  zł. 
288.910.75
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Wieści z

Sport i Wychowanie Fizyczne.
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